
tam »  egzempfaw IS grosz* Cena za egzemplarz 18 grom

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

OGŁOSZENIA

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  p r z e z  lud —  dla ludu! ■ S S f i E K , 'T i .
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Ziazd nauczycielstwa słowiańskiego.Niem cy stawiają warunki.
P a r y ż .  (AW). Am basador niemiec­

ki w  Paryżu Hósch, który stał się pra 
wie codziennym gościem na Quai d ’Or- 
say, złożył we piątek ponownie wizyię 
Briandowi tuż przed rozpoczęciem po­
siedzenia rady mimistrów. Hósch oś­
wiadczył, że rząd  niemiecki gotów  jest 
poprzeć Francję w wyborze Lucernv a- 
ko miejsca przyszłej konferencji pod w a­
runkiem, że konferenqa zbierze się nie 
później, niż 6 sierpnia rb. i że niektó­
re podkomisje zasiadać będą w Berlinie.

Gdańsk i Rosja.
M o s k w a .  W wydziale z przedsta­

wicielami prasy sowieck'ej prezydent se­
natu gdańskiego Sahm zaznaczył, że ce­
lem podróży delegacji gdańskiej do  Ro­
sji, była chęć kontynuowania rozpoczę­
tych w G dańsku rokow ań handlowych 
i gospodarczych. W kwestji tranzytu 
przez Gdańsk Sahm oświadczył, że za­
łatw enie sprawy transytu drogą lądową 
uzależnione jest od innych krajów , w 
szczególności od Polski.

Sejm pruski na wakacjach.
B e r l i n .  Sejm pruski zakończył se­

sję letnią, odraczając się do jesieni. Na­
stępne posiedzenie plenarne odbędz e się 
w połowie października. (P A T ).

F ałszyw a pogłoska o mobilizacji 
w Czechach.

P r a g a .  W Pradze i innych mia­
stach republiki rozeszły się wiadomości
0 zarządzeniu mobilizacji pięciu roczni­
ków rezerwy armji czechosłowackiej w 
związku z zatargiem  z Węgrami. Mini­
sterstwo obrony narodowej zaprzecza 
tej wiadomości jako całkiem zmyślonej
1 zapowiada kary za jej rozszerzanie.

Protest Europy przeciwko podw yżce  
ce ł amerykańskich.

W i e d e ń .  Według doniesień dzien­
ników, protest 38 państw europejskich 
przeciwko planowanej amerykańskiej ta­
ryfie celnej skłonił prezydenta Hoovera 
do zw ołania konferencji członków korni 
sji finansowej Senatu. W Waszyngtonie 
panuje przekonanie, że prezydent Hoo­
ver skłoni senatorów , aby starali się o 
zmianę obecnej redakcji tejże ustawy.

Naostrzenie zatargu rosyjsko-chińskiego
L o n d y n .  (AW ). Z C harbinu do­

noszą, że zatarg  rosyjsko-chiński znów 
się zaostrzył. Władze chińskie zarządzi­
ły rozwiązanie organizacji zaw odow o 
funkcjonarjuszów kolei w schodnio  cfaiń- 
skiej. Policja chińska zajęła biura filial­
ne sowieckiego trustu naftowego i w łó­
kienniczego jakoteż sowieckiego korni- 
sarjatu handlowego, tak, że chwilowo 
n.e funkcjonuje w Mandżurjj już żadna 
sowiecka organizacja gospodarcza

Socjaliści am erykańscy zaprosili 
Macdonalda.

B o s t o n .  Komitet wykonawczy par- 
tji socjalistycznej wysłał pismo do >rem- 
jera angielskiego Macdonalda prosząc 
go, aby w czasie pobytu w Stanach Zje­
dnoczonych zechciał przybyć do óosio- 
nu i wygłosić mowę na zebraniu socia 
listycznem. Równocześnie uchwalono 
rezolucję, apelującą do  członków partu 
jak również do ogółu roojU i'ków  i 
zorganizowanie amerykańskiej partii pra- 
:y na w źór angielskiej Labour l a m

P o z n a ń .  W  drugim  dniu zjazdu  
n au czy cie ls tw a p ań s tw  słow iańskich  
p rzy ję to  s ta tu t now ego zw iązku. O r­
ganizacja  nosi n azw ę: F ed e rac ja  zw ią­
zków  nauczycielsk ich  narodów  sło ­
w iańskich . C złonkam i F ederacji są 
zw iązki nauczycielsk ie , k tó re  nie stoją 
na s tan o w isk u  politycznem  i w y z n a ­
niow ym  i posiadają  s ta tu t zalegalizo­
w a n y  p rzez  pań stw o , w  k tó rem  is t­
nieją.

C elem  federacji jes t m. in. w za jem ­
ne poznanie się i zbliżenie zw iązków  
n au czy cie ls tw a słow iańsk iego , u ła ­
tw ien ie poznania k ra jó w  słow iańskich

P a r y ż .  W  sw em  p rzem ów ien iu  
w  Izbie D eputow anych  P o in care  p rz y ­
pom niał. że w ysiłk i, jakie czy n iły  ko ­
lejno rz ą d y  francuskie w  celu z łag o ­
dzenia postanow ień  układu M ellon- 
B eran g e r o sp łacie  długów.^ jakie F ra n ­
cja zaciągnęła  podczas w o jn y  w  A m e­
ry ce , ro zb ija ły  sie o opór A m eryki. 
D latego w łaśn ie , że F ran c ja  nie r a ty ­
fikow ała układu  ow ego, eksperci p ra ­
gnęli u ła tw ić  F rancji w y w iązan ie  się 
z jej zobow iązań  p łatn iczych  p rzez  
w p ro w ad zen ie  p lanu Younga. D la te­
go też  — m ów ił P o in care  — ra ty fik a -

P a r y ż .  (Tel. w ł.) P rzed  kilku 
dniami — jak donosiliśm y — w ładze 
francuskie w y k ry ły , że bagaż posła 
A fganistanu, k tó ry  jechał do M oskw y, 
zaw iera ł kon trabandę. B adania w y ­
kazały , że w  skrzyn iach  zna jdow ała  
się o lbrzym ia ilość trucizny . Chodzi 
tu o zakro joną na olbrzym ia skale a k -"  
cję trucicielską. pozostającą pod kon­
tro la M oskw y, a zm ierzającą w  szcze-

i k u ltu ry  słow iańskiej, a zw łaszcza  
o św ia ty  pozaszkolnej.

O sta tn ie  słow o, jako gospodarz, w y ­
pow iedzia ł sen. S tan is ław  N ow ak, pod­
kreśla jąc . że federacja  w y k lu cza  ze 
sw ej działalności m o ty w y  polityczne i 
p ro w ad zić  będzie jedynie politykę 
szkolną i będzie pog łęb iała  m iłość na­
ro d ó w  słow iańskich .

W  końcu w y słan o  depesze hołdo­
w nicze  do P re z y d e n ta  R zeczypospo­
litej Ignacego M ościckiego, p rez. re ­
publiki czechosłow ack iej M asa ry k a  i 
do k ró la  jugosłow iańskiego  A leksan­
dra . (PAT).

cja układu W sp raw ie  sp ła ty  d ługów  
narzuca  sie, jako konieczność. Ame­
ry k a  i Anglja godzą sie na różne fo r­
m y ratyfikacji, nie godzą sie natom iast 
na w łączen ie  do niej zastrzeżeń .

W  dalszym  ciągu sw ego  przem ó­
w ienia P o in care  w sk aza ł na kon iecz­
ność n a tychm iastow ego  p rzy jęc ia  ta ­
kiej fo rm y ratyfikacji, k tó ra n ad aw a­
łab y  się do p rzy jęc ia  dla w ierzycieli 
Francji, p rzy czem  zaznaczy ł, że rząd  
poniesie odpow iedzialność za w ynik  
głodow ania. (PA T).

gólności do s tw o rzen ia  w  Indjaeh an ­
gielskich ośrodka trucicielskiego. Z na­
lezione sk rz y n ie  m iały  być ekspedio­
w ane do Egiptu, a następnie do Bom ­
baju. P o se ł afganistański w  w y w ia ­
dzie ze w spółpracow nik iem  „M atin‘a “ 
ośw iadczył, iż b y ł jedynie pośredn i­
kiem i w y konaw cą o trzym anych  d y ­
rek ty w , »

Na otwarcie Zjazdu Polonji 
Zagranicznej w Warszawie

D ziś stolica R zeczpospolite j P o l­
skiej, W arszaw a , w ita  bardzo  u ro czy ­
ście i za razem  bardzo  serdeczn ie  p rz y ­
by łych  z odległych i oceanam i od En- 
ropy  oddzielonych krajów , p rz ed s ta ­

wicieli Polonji zagranicznej . R ep re ­
zentu ją ani olbrzym ią, bo 7 i pół miljo- 
now ą rzeszę  rodaków , rzuconych 
zm iennem i kolejam i losu daleko od 
ziemi i cha ty  o jczystej. Z pośród  d e­
legatów  sam ych w ielu  jest takich , k tó ­
rz y ' od dziec ińsctw a w ychow ali się na 
obczyźnie i ty lko  z okazji zjazdu m ają 
m ożność ujrzenia w łasnem i oczam i za ­
gonów  rodzinnych, rzek , pól i lasów ...

P o  w ojnie pow stało  w iele takich 
n iezależnych p aństw , w  k tó ry ch  liczba 
ludności w ynosi dużo m niej, aniżeli 
7V2 miljona. S ą  to  m iędzy innemi 
E stonia i Ł o tw a. Lud, n a leżący  do 
ty ch  m ałych  narodów , znalazł się w  
szczęśliw szem  położeniu, aniżeli P o ­
lacy  na obecnych gran icach  w sch o d ­
nich i zach o d n ich 'R zeczy p o sp o lite j; 
n iek tó re gm iny nadgran iczne są  czy- 
to  polskie i jednakow oż z „w yższych  
w zględów " nie p rzy p ad ły  w  udziale 
Polsce.

P rzy g o to w y w a n y  od kilku la t Zjazd 
P o lak ó w  z Z agran icy  będzie m iał w ła ­
śnie za zadanie, s tw o rzen ie  łączności 
m iędzy krajem  a Polonją zagraniczną, 
co się n iew ątp liw ie ko rzy stn ie  odbije 
na ogólnym  poziom ie ku ltury . Możli­
wości w sp ó łp racy  m iędzy  Polakam i 
obyw atelam i polskimi, a Polakam i, 
obyw atelam i innych krajów , są bardzo  
różnorodne. A* w ięc w  dziedzinie go­
spodarczej banki, o raz  inne insty tucje , 
m ogłyby k o rzy stać  z k red y tó w  k ra jo ­
w ych, p rzek azy w ać  pieniądze p rzy  
tańszych  kosztach, finansow ać ko ­
nieczne placów ki —  byle nie w y d ać  
em ig ran ta  polskiego w zględnie rolnika 
na pastw ę  w ynarodow ien ia. Co się 
ty czy  szkolnictw a, to  w iadom o jest, że 
polskie ośrodki zagran iczne w zględnie 
em igracyjne, pozbaw ione są sił nau­
czycielskich, książek, lokali itp. C zas, 
b y  liczne s to w arzy szen ia  o św ia to w e 
w  kra ju  porozum iały  się m iędzy so­
b ą  i posp ieszy ły  z pom ocą.

P odkreśliliśm y pow yżej dw ie tylko 
bolączki, lecz jest ich daleko w ięcej. 
B ędzie znacznym  postępem , jeżeli 
w arszaw sk i zjazd w  ogólnej dyskusji 
ustali choćby w szy stk ie  w ażniejsze 
k w estje  oraz sposoby ich rozw iązania . 
Dla P olaków , obyw ate li niem ieckich 
zjazd m oże m ieć ogrom ne znaczenie, 
poniew aż da im poznać różnicę po­
trzeb  i W arunków, w jakich żyją inne 
środow iska polskie w  Europie i jak 
dają one sobie rad ę  w  ram ach w łas­
nych, n iezależnych organizacyj. R óż­
nice zaw sze  będą istn ia ły  na te ry to ­
rium poszczególnych państw , lecz do­
św iadczenia, um iejętnie w yzyskane, 
ła tw o  m ogą się s tać  siłą spajającą i 
łączącą.

Zjazdow i P o lak ó w  z Z agran icy  w  
W arszaw ie , w  k tó rym  b io rą udział 
delegaci z N iem iec w liczbie około 20 
osób, życzym y pow odzenia w  p racy  
dla pow szechnego dobra. Zjazd s ta ­
nie sie w ielkiem  w ydarzen iem , jeżeli

Ameryka czci bohatera polskiego.
W a s z y n g t o n .  P re z y d e n t H oo­

v e r  w y d a ł proklam ację, w z y w a jąc ą  
ca ły  n aró d  am ery k ań sk i do uczczenia 
150 roczn icy  śm ierci K azim ierza P u ła ­
skiego, k tó ra  p rzy p ad a  na 11 p aźd zier-

Pogrzeb śp. Fałata.
B y s t r a .  P rz y  bardzo  tłum nym  

udziale publiczności odby ł się m anife­
s ta cy jn y  p ogrzeb  ś. p. Ju ljana F a ła ta , 
znakom itego  m alarza  polskiego.

Na pogrzeb  p rzyby li p rzed s taw ic ie ­
le w ład z , m ala rs tw a  polskiego, s to w a­
rzy szeń  ku ltu ra ln o -o św ia to w y ch , oraz  
okoliczny  lud polski. M inistra  O św ia­
ty  rep rez en to w a ł dr. T adeusz D obro­
w olski z K atow ic. W  zas tęp s tw ie  cho­
rego  w o jw o d y  śląsk iego  p rz y b y ł nacz. 
dr. R ęgorow icz. A kadem je S ztuk  P ię k ­
nych w  K rakow ie rep rezen to w ało  
g rono  p ro feso rów  z rek to rem  L aszcz- 
ką na czele. P rzy b y li rów nież gen e­
ra ło w ie  W róblew ski. P rzeździack i o raz  
w ielu w y ższy ch  oficerów .

Walka Poincarego w parlamencie
francuskim.

Wykrycie strasznych planów trucicielskich.

nika r. b. P ro k lam ac ja  nakazuje, aby  
w  tym  dniu o d b y ły  się odpow iednie 
u ro czy sto śc i w e w szystk ich  szkołach, 
kościo łach  i insty tuc jach . (PAT).

P o  w yn iesien iu  tru m n y  ze zw ło ­
kam i żegnali zm arłego  M istrza  dyr. 
P odczask i im ieniem  p rzy jac ió ł i ludno­
ści B y s try , re k to r L aszczk a  im ieniem  
A kadem ji S z tu k  P ięknych , dr. Kol- 
szew ski im ieniem  poznańskich  s to w a­
rzy szeń  a rty s ty cz n y ch , g en e ra ł L ati- 
nik im ieniem  obrońców  Ś ląsk a  C ie­
szyńskiego , M arjan R udziński im ie­
niem  ziem iaństw a.

P o  p rzem ów ien iach  żałobnych ru ­
szy ł o lbrzym i kondukt na m iejscow y 
Cm entarz, gdzie zw łoki ś. p. Juljana 
F a ła ta  złożone zo s ta ły  w  rodzinnym  
grobow cu. O sobny  k a raw an  w iózł 
liczne w ieńce, m . i. od M inistra O św ia­
ty. w o jew ó d z tw a  śląsk iego  i k ra k o w ­
skiego. (PA T).



spełni, choć w  części, zakreślone so­
bie zadania. W szelki początek jest 
trudny, jednakowoż ta troskliw ość, z 
jaką opracow any został program  prac 
plenum, oraz komisyj, św iadczy jak 
najlepiej o zamierzaniach organizato­
rów, k tórzy postanowili powołać do 
życia stałą  instytucje zjazdów.

Zjazdem zainteresow ali się bardzo 
żywo Niemcy, k tórzy w swym  „Aus- 
landsinstitucie“ posiadają już od szere­
gu lat placówkę szczególnie zajmującą 
się losami sw ych rodaków  zagranicą. 
Niemcom oczywiście nie w  smak, że 
W arszaw a przystąpiła do stw orzenia 
łączności m iędzy narodem , a rozsiany­
mi, po krajach obcych, Polakam i. Na­
leży się też spodziewać, że w najbliż­
szych już dniach, skoro tylko zjazd

w arszaw ski prace sw e zakończy, 
przystąpią do wielkiej kampanji an ty ­
polskiej, dowodząc, że rząd polski i na­
ród polski popierają dążności ludu, 
osiadłego w Niemczech, do oderw ania 
się od Berlina.

Tego < rodzaju zarzuty  podnoszą 
już oddawna niemieckie koła nacjona­
listyczne, dotychczas jednak nie udało 
się im udowodnić, jakoby Polacy byli 
nielojalnymi obywatelam i Rzeszy. Na­
tom iast lud polski w  Niemczech ma 
praw o właśnie, wobec tych. codzien­
nych niemal, nadużyć popełnianych 
przez władze administracyjne, napięt­
nować stosunki w Prusach, jako pozo­
stające w sprzeczności z postanow ie­
niami konstytucji pruskiej oraz waj- 
marskiej.

j Przegląd p o l i tyczny}
Heriot na widowni-

Położenie polityczne w e Francji za ­
ostrza się coraz bardziej w  skutek zna­
nej uchw ały  komisji budżetowej, za­
wierającej szereg w arunków , pod ja­
kimi parlam ent zgodziłby się na za­
tw ierdzenie um owy z Ameryką w  spra­
wie sp łaty  długów za doskarczony 
m aterjał wojenny.

Gabinet Poincarego znalazł się w 
sytuacji bardzó trudnej, ponieważ ho­
nor rządu wym aga, ażeby najdalej do 
1 sierpnia b. r. konwencja pow yższa 
została przez izbę ustaw odaw czą ra ­
tyfikowana.

O ile komisja sp raw  zagranicznych 
również zgłosi zastrzeżenie do ustaw y 
ratyfikacyjnej, przesilenie zostanie ofi­
cjalnie otw arte;

T rudną sytuację gabinetu Po incare­
go postanowili w yzyskać socjaliści 
i lew icow e skrzydło radykałów , które 
to grupy w ystąp iły  nagle z daleko idą- 
cemi żądaniami na polu polityki zagra­
nicznej.

Lew ica francuska domaga się m ia­
nowicie, ażeby Poincare zgodził się 
bćz żadnego zastrzeżenia na p rzed ter­
minową ewakuację Nadrenji i z rezy ­
gnował z najżyw otniejszych interesów  
francuskich na polu bezpieczeństw a.

Poniew aż spełnienie tych żądań 
przez Poincarego nie jest praw dooodo- 
bne, przeto lewica będzie dążyła do je- 

-go obalenia.
Kandydatem lew icy na stanowisko 

prem jera jest Heriot. k tóry  ogłosił w  
..Ere Nouvelle“ interw iew , w ypow ia­
dający się za ratyfikacją um owy w  
spraw ie długów t. zw. um owy Mellon- 
Beranger, przyjęciem  planu Younga 
i natychm iastow ą ew akuacją Nadrenji.

Długi wojenne Francji.
Jak donosiliśmy, w e-Francji zanosi 

się na przesilenie rządow e w związku 
ze spraw ą uregulowania długów, jakie 
zaciągnęła Francja podczas wojny w 
Stanach Zjednoczonych. W iadomo, że 
1 sierpnia przypada płatność 400 milj. 
dolarów  długu francuskiego za nabyty  
po wojskach am erykańskich sprzęt 
wojenny. Rząd francuski prosił o od­
roczenie raty , aż do czasu ratyfikacji 
planu Young’a; S tany Zjednoczone tej 
prośby nie uwzględniły. Opozycja 
przeciw ko p. Poincare’mu zagroziła 
odmową ratyfikacji planu Young’a.

W  związku z ta  sytuacją odbyła się 
w nocy dnia 27 czerw ca namiętną de­
bata w izbie francuskiej.

W ielkie przem ówienie w ygłosił 
Franklin - Bouillon, staw iając wniosek, 
w zyw ający rząd do ponownych ukła­
dów ze Stanam i Ziednoezonemi o od­
roczenie w yp ła ty  400 milj .doi., w yzna­
czając jako termin 31 sierpnia.

Poincare nie oponował, ale w ska­
zywał, że już prow adził układy, ale 
bezskutecznie.

Po  dyskusji uchwalono rezolucję 
następującą:

„Izba deputow anych wobec nowego 
czynnika w  postaci planu Younga daje 
rządow i pełnom ocnictwa do przedsię­
wzięcia nieodzow nych kroków, aby 
uzyskać odroczenie zasadniczych p łat­
ności w  St. Zjednoczonych do 31 sierp­
nia bez p rzeryw ania spłat p row izory­
cznych, trw ających od 2 Iat“.

W  wyniku uchw ały  Briand w ysłał 
depeszę do W aszyngtonu, polecając 
wszczęcie ponownych układów.

Podobno Stany Zjednoczone za w a­
runek odroczenia do 1 maja 1930 r. s ta ­
wiają ratyfikację układu M ellon-Ber-

enger'a o konsolidacji długu francu­
skiego w  St. Zjednoczonych, k tó ry  to 
układ zw alczany jest p rzez praw icę 
francuską.

W ystępy socjalistycznego rządu 
w Anglji.

Podczas dyskusji w  parlam encie 
angielskim nad m ową tronow ą, przed­
staw iciel rządu, Thomas, rozw inął pro­
gram, dotyczący walki w  spraw ie 
program u walki z bezrobociem . P o w a­
ga sytuacji, zaznaczył minister, w y ­
m aga szybkiej decyzji. Jedną z naj­
bardziej ciemnych stron zagadnienia 
jest fakt, że w ielka liczba robotników 
w ahającą się od 400 000 do 500 000 lu­
dzi pomimo w szystkich swoich w ysił­
ków  nie m ogła znaleźć p racy  w  ciągu 
trzech, czy czterech lat. U w aża on za 
swój obow iązek wynalezienie takich 
środków, któreby nietylko zmniejszy­
łyby bezrobocie, ale przyczyniłyby  
do rozw oju handlu zarów no w ew nątrz  
kraju, jak i nazew nątrz.

M inister przedstaw ił szereg projek­
tów  z dziedziny kolejnictw a i komuni­
kacji pocztowej, k tóre mogą p rzyczy­
nić się do zmniejszenia klęski bezrobo­
cia. P rzysz łe  budżety będa zaw ierały  
sumę jednęgo miljona funtów na roz­
wój handlu z kolonjami. K redyty 
eksportow e zostaną przedłużone na 
dłuższy okres czasu. U staw y o po­
życzce dla Afryki wschodniej i P a le ­
s tyny  zostaną zmienione, aby umożli­
wić wykonanie robót zakrojonych na 
szeroką skalę- Rząd zajmie się rów nież 
zagadnieniem  produkcji baw ełny w  
rozm aitych częściach imperjum. Tho­
mas zaznaczył, że nie poruszył kw estji 
emigracji do dominjów. ponieważ za­
m ierza zapoznać się z tą spraw ą pod­
czas sw ej podróży do Kanady, k tó rą  
przedsięw eźm ie w  czasie letnich ferji 
parlam entu.

B yły  kanclerz skarbu Churchill 
ośw iadczył, że program  przedstaw iony 
przez Thom asa jest słuszny i będzie 
zbadany w  duchu przychylnym  przez 
stronnictw o konserw atyw ne, k tóre nie 
widzi żadnych pow ażnych trudności w  
jego wykonaniu. Opozycja jest zgodna 
z rządem  co do ogólnych metod walki 
z bezrobociem .

O statnie posiedzenie izby gmin po­
siadało pod w zględem  obyczajow o-to- 
w arzyskim  w ysoce znam ienny cha­
rak ter. Posłow ie zasiadający na pier­
w szych ław ach stronnictw a Labour 
P a r ty  odznaczali się n iebyw ałą i flie- 
prak tykow aną w  tern stronictw ie ele­
gancją. Byli oni przew ażnie ubrani w  
dobrze skrojone ubrania, a nie brakło 
naw et i popielą tych garniturów  ża­
kietow ych od pierw szorzędnych k raw ­
ców. Lady M osley zjaw iła się, w brew  
tradycyjnem u zw yczajow i, w  białej 
bluzce batystow ej i krótkiej spódniczce 
do kolan. Jeden z m ów ców  socjalisty­
cznych zauw ażył żartobliwie, że ze­

w nętrzny  w ygłąd obecnego pariamen* 
tu jest lepszy niż parlam entu ubiegłego, 
na co mu odpowiedział pół żartem  a 
pół serjo by ły  prenjjer Baldwin, że 
uw aga jego jest o tyle słuszna, o ile się 
opiera na wrażeniu, jakie mu dostar­
czy ły  ław y  stronnictw a rządow ego.

Wyniki rządów w Jugosławii.
Na ostatniem  posiedzeniu jugosło­

w iańskiej rady  m inistrów  w szyscy 
m inistrowie przedstaw ili spraw ozdania 
z prac, dokonanych za okres 6 m iesię­
cy,, które upłynęły od dnia 6 stycznia 
t. j. daty  objęcia rządu przez gabinet 
gen. Żivkowicza. M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych przystąpiło  do opraco­
w ania i w prow adzenia w  życie usta­
w y  o organizacji w ładz adm inistracyj­
nych. S tatu ty  w szystkich m inisterstw  
ustalają liczbę urzędników, zakres ich 
kompetencji, i żądane kwalifikacje; 
dzięki w prow adzeniu w  życie tych 
sta tu tów  osiąga się usunięcie sił nie­
zdolnych lub niezasługujących na zau­
fanie.

Rząd zw rócił specjalną uw agę na 
spraw ę uzdrow ienia adm inistracji w 
drodze dokonania specjalnego doboru 
kadr urzędników. Zarządzono szereg 
skutecznych środków , dzięki którym 
bezpieczeństw o osobiste i m ajątkow e 
znacznie w zrosło, a przestępczość po­
w ażnie zmalała. Bandytyzm  został w 
wysokim  stopniu opanowany. Mini­
sterstw o  robót publicznych p rzystą ­
piło do budow y nowych dróg komuni­
kacyjnych. oraz napraw y już istnieją­
cych, a także budow y szeregu gm a­
chów  publicznych.

Na sieć kom unikacyjna już w y d a t­
kowano z górą 40 miljonów dynarów. 
P rzystąp iono  rów nież do akcji osusza­
nia błot i regulacji dróg wodnych. Kon­
trak t, zaw arty  z firmą francuską „Ba- 
tignolles“ opiewa na sumę 230 000000 
franków  i przew iduje osuszenie 40 000 
hek tarów  terytorjum  o w artościow ej 
glebie. M inisterstw o lasów  i kopalń, 
podjęło akcję nad unifikacją ustaw o­
daw stw a o eksploatacji lasów  i kopalń, 
przystępując rów nocześnie do rewizji 
udzielonych koncesji i kontraktów . 
Akcja w  tym  kierunku przyniosła za­
oszczędzenie skarbow i około 150 milj- 
dynarów .

W  dziedzinie finansów w ażnym  ak­
tem  było poddanie rewizji prelimina­
rza budżetow ego, w  celu ustalenia 
budżetu r.ealnego i zrów noważonego. 
M inisterstw o finansów przeprow adziło 
również studja nad ustaw ą o stabiliza­
cji dynara. U staw a stabilizacyjna bę­
dzie ogłoszona, gdy tylko chwila bę­
dzie uznana za najdogodniejszą. Kapi­
ta ły  zagraniczne okazują coraz w ięk­
sze zainteresow anie dla lokaty w  jugo­
słowiańskim  przem yśle. Kapitał an­
gielski specjalnie interesuje się eksploa­
tacją lasów w  Bośni.

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

posriG.
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

58) (Ciąg dalszy).
— Co oni tam  robią, biedaki? — m ówiła sobie, 

spoglądając często w tył. W idziała dokładnie słup 
ognia, w znoszący się prosto wgórę, otoczony w y ­
żej ciemnym dymem. Zdała dochodziły dzikie 
w rzaski, połączone z rykiem  bydła i przeraźliw em  
kwiczeniem  świń. W rzask  wzmógł się jeszcze, gdy 
w niewielkiej odległości od ognia wzbił się ku nie­
bu słup dymu k tó ry  zaraz potem zajaśniał k rw aw ą 
masą.

W iatr przestał poruszać liście zeschłych traw  
i zrobiła się cisza, w  której słychać było w yraźnie 
trzask  traw ionych ogniem belek i gontów.

Mimowoli zatrzym ali konie .i odwróceni w stecz, 
. patrzyli ze ścieśnionemi sercami' w  stronę szaleją­
cego żywiołu.

— Spieszm y się, panienko._bo „ujechaliśmy za­
ledwie trzy  w iorsty  — szepnął -Onufry, a szept jego 
w ciszy w ydał się Marysi donośnym krzykiem  i aż 
ią zrazu przestraszył.

Nie ruszała się z miejsca, w patrzona w krw aw e 
widowisko. Tylko z poruszających-się w arg  mógł 
Onufry w yw nioskow ać, że modli się cicho.

— Czyby nie lepiej było w rócić? Może po­
trzebują p om ocy . . .

— I tak  nie pomoglibyśmy. Lepiej jechać dalej. 
Z Kijowa pojadę napow rót i dowiem się o w szyst- 
kiem, to i panienkę powiadomię.

— Nie. Nie ruszę się stąd, aż będę widzieć, 
co się tam  stało. P rzecież  to  moi rodzice! Naj­
bliższe is to ty . . .

— Ha. trudno! To już stary  Onufry w róci do 
wsi. Niech ino panienka zjedzie trochę w step, że­
by nie stać na drodze. T rzeba pojechać jeszcze 
z pół w iorsty  dalej, to panienka dojedzie do krzyża 
na rozstaju. P roszę być blisko Męki Pańskiej, że­
bym  mógł łatw iej odszukać. A tu jest rew olw er 
od wypadku.

— Dobrze, Onufry. Zaszyję się w  traw ę  i bę­
dę na ciebie czekać.

W zięła rew olw er i pojechała dalej gościńcem. 
Za kilka minut ujrzała krzyż. Zsunęła się z konia 
i poprow adziła go w  zeschłą traw ę. W yszła  na 
jakiś kopczyk, trzym ając konia za cugle i z bólem 
w sercu ogarniała wzrokiem  dwie jasne plamy, 
oświetlające szeroko widnokrąg. K rw aw a łuna 
w yw oływ ała  w  nocnej ciszy uczucie dziwnego lęku 
i grozy. Bezwiednie przytuliła się M arysia do ko­
nia, obejmując ramionami jego szyję.

S tała tak dobrą godzinę, aż posłyszała _ tętent 
kopyt końskich. którv  zbliżał się coraz więcej. P o ­
deszła do gościńca, lecz pozostała ukry ta  w  traw ie, 
bo naraz zdaw ało f̂ sie jej, że słyszy tupot nie je­
dnego, lecz kilku koni.

Istotnie, w  blasku zmniejszającej się już łuny 
ujrzała pędzącego co sił w koniu Onufrego, a za 
nim trzech chłopów, z których z n a n v  rei Dijanica

Iwan potrząsał groźnie widłami, podczas gdy tamci 
zaciskali w dłoniach potężne koły.

Znalazłszy się blisko krzyża, O nufry począł 
krzyczeć:

— Ratuj się!
M arysia zrozum iała, że te słow a odnoszą się 

do niej, chociaż chłopi mogli myśleć, że woła „ ra ­
tujcie." Jednak odw ażne serce panienki podykto­
w ało jej inne zachow anie się w  tej potrzebie. Oto 
bez nam ysłu w yciągnęła z torebki rew olw er, a zna­
jąc sp o só b  o b c h o d z e n ia  się z nim, skierow ała broń 
w  stronę Iw ana i pociągnęła za cyngiel.

P ad ł strzał, a bezpośrednio potem koń Iw ana 
zachw iał się na tylnych nogach i runął whok, p rzy ­
gniatając sw ym  ciężarem  chłopa. Dwaj inni prze­
śladow cy w strzym ali konie i w ów czas odezw ał sie 
huk, k tó ry  zw alił z nóg następnego konia. Dobre 
serce M arysi nie pozwoliło zabijać ludzi. W olała 
już poświęcić końskie życie, niż b rać na sumienie 
ludzką krew .

Innego zdania był Onufry, bo zaw róciw szy, 
podjechał szybko do Iw ana i, w yrw aw szy  mu 
z omdlałej ręki widły, rzucił się z niemi na jeźdźca, 
którego koń został cały. Zanim chłop zdołał usko­
czyć, ostre w idły  przeszły mu przez gardło.

Onufry zw rócił się teraz  do następnego chłopa, 
który, stanąw szy  obok swego rannego konia, za­
m ierzył się kłonicą. Lecz sta ry  sługa dawniej 
w achm istrz ułanów, trzym ał krzepko widły- Nie 
czekając na u d e rz e n ie , pchnął chłopa w odkrytą 
rękę« Kłonica w ypadła z rąk napastnika, a chłop 
począł krzyczeć z bólu, w ym achując zraaio°4 ręk ą  

(CfcS dalszy nastąpii



WIHDOMOŚCI ZE SLHSKH
Niedziela ósma po Ziel. Światkach.

N i a ^ i o l a  n  Ś w . Bonaw entury, biskupa, 
N ieazieia  g  doktora Kość* 1221 tl274

Ś w . Justusa, żołnierza i św. 
C yrusa, biskupa katar- 

. m  gińskiego w IV. wieku.
l i p c a  |  H _

SLOW.: DOBROQOST.

Dobrze jest w yznaw ać Panu i śpie­
w ać Imieniowi Tw em u.

(Psalm  XCI. 2).
Z d a n i e :  P rośm y św iętych P ań ­

skich gorąco o w staw ianie się za nami 
do Doga.

P atrz , abyś nie przyw iązał się bar­
dzo do żadnej rzeczy, abyś nie stał się 
jej niewolnikiem i przez nią nie zginął.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wschodzi o godz. 3.50, zachodzi 
b godz. 19.49. — Księżyc wschodzi o 
godz. 13.7, zachodzi o godz. 23.31.

Długość dnia: 15 godzin 59 min. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  gorące i su­
che. J u t r o :  niestałe.

*
Jutro poniedziałek, 15 lipca: Roze­

słanie Apostołów.

Lipiec miesiącem niepodległości.
Słusznie może być tak nazw any 

miesiąc lipiec, zaw iera bowiem  trz y ­
naście dni pośw ięconych obchodom 
rocznic politycznych u różnych naro­
dów. I tak:!

4 lfpca: — Rocznica niepodległości 
S tanów  Zjednoczonych Am eryki Pin.

5 lipca: — Rocznica niepodległości 
W enezueli.

6 lipca: —  Obchód konstytucji z 
1923 r. w  Zw iązku socjalistycznych 
republik sowieckich.

9 lipca: — Św ięto niepodległości 
republiki argentyńskiej.

14 lipca: — Rocznica zdobycia Ba- 
stylji, św ięcona w e Francji i w  jej ko­
loniach. W  Brazylji św ięto Republiki.

18 lipca: — U rugw aj obchodzi pa­
miątkę sw ej liberalnej konstytucji.

21 lipca: — Belgijskie św ięto na­
rodow e: objęcie w ładzy  w  niepodle­
głej Belgji przez pierw szego króla.

23 lipca: — T urcja św iętuje ogło­
szenie sw ej konstytucji.

26 lipca: — Republika afrykańska 
L iberia obchodzi rocznice niepodle­
głości.

W reszcie P eru  pośw ięca aż trzy  
dni na godne uczczenie sw ej niezaw i­
słości. a to: 28. 29 i 30 lipca.

Województwo śląskie.
* Zakaz polowania. Zakaz całko­

witego polowania na łosic-byki, dro­
pie i wiewiórki przedłużono do dnia 
31 grudnia 1930 r. rozporządzeniem  
M inistra Rolnictw a z dnia 15 listopada 
1928 r. Przypom inam y ten zakaz, po­
niew aż nie w szyscy myśliwi, jak o 
tern często można się przekonać, zda­
ją sobie spraw ę z jego istnienia.

£ Katowickiego.
Katowice. ( D w a  w y p a d k i  s a ­

m o c h o d ó w  e). Robotnik Jan Żym ła 
z Katowic został przejechany przez sa ­
mochód, k tórym  kierow ał szofer Fr. 
Kupka z Katowic. Żymłę odstaw iono 
do zakładu S ióstr Elżbietanek. Szo­
fer Jan  Dudek z W ielkich Hajduk kie­
row ał samochodem, chociaż nie był 
trzeźw y. P rzejechał w ięc 48-letniego 
Paw ła Kołodzieja z Panew nika. Ko­
łodzieja odstaw iono do szpitala miej­
skiego. Stw ierdzono, żc właścicielem  
obydwóch sam ochodów jest Józef 
A dam czyk z M ysłowic. '

— ( F a r m a c e u c i  j u g o s ł o ­
w i a ń s c y ) .  P rzyby ła  tu w ycieczka 
jugosłowiańska, złożona z 30 farm a­
ceutów. Goście zwiedzili kilka zakła­
dów przem ysłow ych na Śląsku, po­
czerń o godz. 1 w  nocy wyjechali do 
W arszaw y.

— ( S a m o b ó j s t w o  ż o ł n i e ­
r z a ) .  W  tych dniach popełnił sam o­
bójstwo pew ien żołnierz z Katowic. 
P rzyczyny  sam obójstw a nie s tw ier­
dzono.

— ( A r e s z t o w a n i e ) .  Policja w  
Katowicach aresztow ała  w łam yw acza, 
k tóry  dokonał w łam ania do m ieszka­
nia Agnieszki Kowalikowej w  Kato­
wicach. Spraw ca był 37-letni Anto­
ni Guzy. — Rów nież za w łam anie zo­
stał aresztow any  22-letni Józef Łapu- 
szek z Grója. — Za kradzież piw a zo­
stali aresztow ani i osadzeni w  więzie­
niu: 29-letni Alfred Giler, 18-letni Jó­
zef Daw id i 29-letni G otthardt Kciuk, 
w szyscy  z Katowic.

M ysłowice. " ( K i e r o w n i c t w o  
p r a c  o k o ł o  p ł y w a l n i ) .  Jak w ia­
domo, m iasto M ysłow ice buduje p ły ­
walnię na terenie Slupny. Kierowni­
ctw o robót około pływ alni pow ierzo­
no miejskiemu budowniczem u Koźliko- 
wi. Długość basenu w ynosi 220 me­
trów .

— ( W a r t o ś ć  w ę g l a  d e p u t a ­
t o w e g o ) .  W yższy  urząd ubezpie­
czeń w  M ysłow icach ustalił w artość 
węgla deputatow ego na 28.78 zł.

Dąb pod Katowicami. ( U r o c z y ­
s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a ­
ru ) . W  niedzielę, dnia 7 b. m. zebrały 
się w Dębie delegacje kół T ow arzy­
stw a Polek oraz innych stow arzyszeń, 
mianowicie zw iązek pow stańców , Hal­
lerczycy, Sokół, T ow arzystw o św. Jo­
zefa, S traż  pożarna huty Baildona, to ­
w arzystw o wy<jieczkowe „Szaro tka , 
górnicy w  mundurach, kolarze oraz 
młodzież celem wzięcia udziału w uro­
czystości poświęcenia sztandaru miej­
scowego T ow arzystw a Polek. Mimo 
niekorzystnej pogody w uroczystości 
brało udział około 800 osób. Sztanda­
rów  naliczono 14. P rzybyli także 
przedstaw iciele w ładz państw ow ych i 
komunalnych, m ianowicie: w zastęp­
stw ie p. dr. Grażyńskiego p. dr. Jaś­
kiewicz, starostę  p. Seidlera zastępo­
w ał p. dr. Gawlas. P rzed  nabożeń­
stw em  ruszył pochód z orkiestrą  poli­
cyjną na czele do mieszkania przew o­
dniczącej po sztandar tow arzystw a, 
który  niesiony był przez dziewczynki 
w strojach krakow skich do kościoła 
parafialnego. Piękne okolicznościowe 
kazanie w ygłosił W iel. ks. prof. D rew ­
niak. Następnie dokonał poświęcenia 
sztandaru. Podczas uroczystego na­
bożeństw a, śpiew ał m iejscowy chór 
kościelny i przygryw ała  orkiestra  poli­
cyjna. Pod koniec nabożeństw a od­
śpiew ano „Boże coś Polskę. P o  na­
bożeństw ie ruszył pochód pod pomnik 
poległych powstańców , gdzie złożono 
wieniec. M iejscowy chór kościelny 
odśpiewał pieśni. Następnie odbyła się 
defilada przed sztandarem , przedstaw i­
cielami w ładz i członkami kom itetu 
honorowego. Po  defiladzie ruszył po­
chód do ogrodu Kosza, gdzie nastąpił 
akt przysięgi przew odniczącej koła 
oraz chorążych. Członkini głównego 
zarządu p. Datkonia wygłosiła okolicz­
nościow ą przem ow ę. Następnie m ów ­
cy w skazyw ali na konieczność pielę­
gnowania ideałów tow arzystw a Polek. 
Deklamację powitalną w ygłosiła Erna 
Dubalanka. Miejscowe T ow arzystw o 
Polek jako gospodarz gościło w szyst­
kich uczestników  podając obiad. P od ­
czas pory obiadowej dzieci, uczęsz­
czające do ochronki, w ygłaszały  de­
klamacje. Dziatw ie oraz Siostrom  za­
konnicom T ow arzystw o składa na tej 
drodze serdeczne podziękowauie. Po 
obiedzie urządzono koncert w  ogro­

dzie. Podczas koncertu strzelano do 
tarczy, tańczono na m uraw ie; urządzo­
no ludowe zabaw y. W ieczorem  od­
była się zabaw a tanczna na sali Kosza. 
W szystkim  ofiarodawcom, członkiniom 
oraz osobom, które przyczyniły się do 
ufundowania sztandaru i urządzenia u- 
roczystości, zarząd T ow arzystw a P o ­
lek dziękuje staroplskiem  „Bóg za­
płać."

Roździeri w  Katowickiem. (Z d e- 
r ż e n i e  s a m o c h o d u  z t r a m w a -  
j e m). Na skrzyżow aniu ulic K rakow ­
skiej i Hutniczej najechał samochód 
na w óz tram w ajow y. Autem kiero­
w ał szofer E rnest Kiele z Katowic. 
S iedzący w  samochodzie małoletni Fr. 
B laut z M ysłowic został okaleczony. 
W inę ponosi szofer.

Siemianowice w Kafbwickiem. (Z a- 
b ó j s t w o ) .  W  lecznicy hutniczej 
zm arł robotnik Fr. Miklisz. Jak  w  
ostatnim  num erze naszego pisma do­
nosiliśmy, Miklisz otrzym ał cięcie sie­
kierą podczas sprzeczki ze sw ą żoną 
Rozjalją.

— ( L o s  g ó r n i k a ) .  Nasypacz Ka­
rol Św itała z kopalni „Fanny" d o zn a ł 
złam ania jabłka kolanow ego podczas 
w ykonyw ania pracy. Pogotow ie ra ­
tunkow e odstaw iło go do lecznicy w 
Siemianowicach.

Kończyce w Katowickiem. ( S p r z e ­
n i e w i e r z e n i e ) .  Zatrudniony w ka­
sie komunalnej rendant Franciszek 

\ W łocha oddalił się z domu w  dniu 
9 lipca roku bieżącego i od tego czasu 
zaginął. W łoch zabrał ze sobą klucze 
od szafy pieniężnej. Nadto w  Pow ia­
towej Kasie Komunalnej pobrał 1400 zł. 
na podstaw ie fałszyw ego upoważnie­
nia. Z tego powodu istnieje p rzy ­
puszczenie, iż W łocha jest sprzenie- 
w iercą i uciekł z obaw y przed karą.

I Król. Huty.
Król. Huta. ( P r z e j e c h a n y  

I p r z e z  f u r m a n k ę ) .  Małoletni Adam 
Klozel został przejechany przez fur­
mankę, przyczem  doznał złam ania rę ­
ki i nogi. Chłopca odstaw iono do 
szpitala miejskiego. W łaścicielem  fur­
manki jest Alfons Bochenek z W ielkich 
Hajduk.

— ( K o n t r o l a  w a g i  mi a r ) .  W  
najbliższych dniach będzie dokonana 
rew izja m iar i w ag w  Krój. Hucie. 
Urzędnikom  należy przedłożyć do le­
galizacji w szystkie m iary i wagi, k tó­
re  służą do m ierzenia wzgl. w ażenia 
tow arów . •

— ( N ę d z a  m i e s z k a n i o w a ) .  
M agistrat zaw iadam ia, że zw racanie 
się do M agistratu, o przydział m ieszkań 
jest bezcelowe, poniew aż w  myśl usta­
w y  śląskiej z 16 grudnia 1926 r. w ła­
ściciele domów sami w ybierają lokato­
rów , o ile m ieszkania są wolne, a Ma­
gistrat jedynie zatw ierdza dokonany 
w ybór. Zw racanie się do M agistratu
0 przydział naraża, w ięc sam ą publicz­
ność tylko na niepotrzebną stra tę  cza­
su. W  zw iązku z tern należy zazna­
czyć, że położenie w arstw  niższych, 
poszukujących mieszkań, jest w  Król. 
Hucie gorsze, aniżeli w szystkich in­
nych m iastach, nie m ówiąc już o W y ­
sokiem ' odstępnem, które za m ieszka­
nia płacić trzeba.

— ( D u r  b r z u s z n y ) .  W  tych 
dniach pojawił się tyfus także w  Król. 
Hucie. W  lecznicy miejskiej znajduje 
się 6 osób, u których stw ierdzono ty ­
fus czyli dur brzuszny. W ładze zape­
w ne poczynią w szystko, co potrzeba 
do uniemożliwienia rozszerzenia się tej 
niebezpiecznej, zakaźnej choroby. Mie­
szkańcy m iasta powinni przyczynić się 
do zw alczania tyfusu. P rzedew szyst- 
kiem nie należy używ ać maślanki, 
niegotowanego mleka i zw ykłych lo­
dów.

I  Świetochłowickiego.
Świętochłowice. ( F a ł s z y  w  a

2 - z ł o t ó w k a ) .  Jan W idera, mie­
szkający w Św iętochłow icach, został 
zaprow adzony do urzędu policyjnego

1 pod zarzutem  Duszczenia w obieg pod­

robionej 2-ztotówki — w restauracji 
Flegla w  Świętochłowicach. P rzygo ­
da W idery  św iadczy, że przy^ przy j­
m owaniu pieniędzy, trzeba być bar­
dzo ostrożnym. Ktoś otrzym a podro­
biony pieniądz lub banknot, nie w ie­
dząc, że jest podrobiony. Gdy pienią­
dzem tym  chce płacić, może spotkać 
go ten sam  los, co W iderę w  Św ięto­
chłowicach.

— ( S k u t k i  n i e z g o d y ) .  Robot­
nicy Antoni Św ierczyna, Jan K raw ­
czyk i Józef Patus, w szyscy  z Św ię­
tochłowic, rozpoczęli sprzeczkę z p o ­
wodu kobiety. Poniew aż codopiero 
wyszli z szynku, byli wojowniczo 
usposobieni. Spór skończył się k rw a­
w ą bijatyką. Św ierczynie zadano 6 ran 
jaljjer^l ostrem  narzędziem.

— * ( W y ł u d z a n i e  w s p a r  ć). 
W ładze powiatu Św iętochłowice P o ­
strzegają przed niejakimi S roką S ta* 
nisławem , Surejko Stanisław em , Po­
ręba Andrzejem, Segalem Izakiem, 
Misztalskim Janem , Orłow skim  W ła­
dysław em , i Reicheltem Juljuszem, 
k tórzy  w łóczą się po kraju i w yłudza­
ją pod różnemi pozoram i zapomogi od 
zw iązków  komunalnych.

Szarlej w  Świętochłowickiem . 
( O k r o p n e  s a m o b ó j s t w  o). P ra ­
cujący na kopalni B iały Szarlej a sy ­
stent szychtow y Czernik z Brzezin 
popełnił sam obójstwo w  straszny  spo­
sób. Czernik rozpłatał sobie brzuch 
brzytw ą. W  stanie beznadziejnym  
odstawiono go do lecznicy. P rzy czy ­
nę sam obójstw a nie stw ierdzono.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( O d z y s k a n i e  z a ­

b y t k ó w  m u z e a l n y c h ) .  Miasto 
Pszczyna posiada kilka cennych s ta ­
rożytnych przedm iotów  w  muzeum w 
Gliwicach. M iędzy innymi znajduje 
się tam  miecz katow ski z czternastego 
wieku, będący w łasnością miasto 
Pszczyny. D yrektor muzeum śląskie­
go w  Katowicach dr. Dobrowolski roz­
począł staran ia o odzyskanie tych  za­
bytków  do muzeum śląskiego w  Kato­
wicach. Muzeum w  Gliwicach za­
w dzięcza swój rozw ój śp. ks. p ro­
boszczowi Chrząszczow i, k tó ry  przez 
szereg lat był proboszczem  w  Pysko­
wicach.

Mikołów. ( T r a g i c z n a  ś m i e r ć  
d w ó c h  r o b o t n i k ó w ) .  Z atru­
dniony w  cegielni Jankowskiego robo­
tnik A. Szkrobok w ydobył szynę ze 
staw u cegielnianego, przyczem  u tra­
cił rów npw agę i wpadł do wody, 
Świadkiem w ypadku był 21-letni robo­
tnik Aleksander Kiela z Dolnych Ła­
zisk. Nie nam yślając się, Kiela skoczył 
do wody, by  u ratow ać tonącego to ­
w arzysza pracy. Niestety Kiela wpad! 
w głębokie miejsce i również zaczął 
tonąć. Tonących chciał ratow ać ro­
botnik Polus, lecz bez skutku, gdyż nie 
potrafił pływ ać. Z tego powodu znikł 
pod powierzchnią wody. Pracujący 
w pobliżu robotnicy pośpieszyli z po- 

{ mocą sw ym  kolegom, lecz zdołali u- 
| ratow ać tylko Polusa. Szkrobek i Kie­

la zginęli w  topieli. *
Radostow ice w Pszczyńskiem. 

( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  
P rzy  zwożeniu kamieni w ydarzył się 
nieszczęśliw y wypadek. Furm an Jar- 
czok dostał się pod wóz i został p rze­
jechany. Nieszczęśliwego odstawiono 
do lecznicy w Pszczynie.

Z Rybnickiego.
7 Rybnik. ( P o d a t e k  o b r o t o ­

w y ) . Urząd finansowy w Rybniku 
podaje do wiadomości, że podatek 0 -
   Hr-----------------------     ~

- fP r* y  bólach reum atycznych  w głow ie, bio­
drach, i ram ionach, nerw obólach, w  udach i po­
strza ło w y ch  n a tu ra ln a  w oda gorzka F ranciszka- 
Jóżefa stosuje się dla codziennego oczyszczan ia  
przęw o£g pokarm ow ego. Kliniki un iw ersyteckie 
stw ie rdzają , iż w oda F ranciszka-Józeła . szczegól­
nie w  w ieku średnim  i podeszłym  stanow i dosko­
nały  środek, p rzeczyszczający  żołądek i kiszki. 
Żądać w  ap tekach i d rogeriach .



Giełda pieniężna i zbożowa.brotowy za pierwsze ćwierćrocze 1929 
należy uiścić natychmiast. Odwleka­
nie spowoduje przymusowe ściągnię­
cie podatku oraz koszta egzekucyjne.

Skrzyszów w  Rybnickiem. ( Ł u n a  
n a d  ws i ą ) .  Przed kilku dniami sza­
la! w tutejszej gminie wielki pożar. Z 
nieznanej przyczyny wybuchł ogień 
w stodole Ignacego Listka i Józefy 
Piechaczkowej., Budynek spalił się 
doszczętnie. Pożar wybuchł około 
północy.

Pszów w Rvbnickiem. ( S t a r u s z ­
ka  na ł a w i e  o s k a r ż o n y c h ) .  
Wdowa Konstantyna Grossmann z 
Pszowa, lat 72, oszczędzała i praco­
wała przez całe życie, skutkiem czego 
była właścicielką domku i 15 morgów 
pola. Gdy córki jej Teresa i Zofja w y­
szły zamąż, przystąpiły do matki, by 
„zrobiła porządek.”  Staruszka zgo­
dziła się i w czasie inflacji sprzedała 
posiadłość swej córce Teresie, zamęż­
nej Piątek. Cena sprzedaży wynosiła 
20 tysięcy marek inflacyjnych, pła­
tnych w  dwóch ratach. Pieniądze te 
miały otrzymać pozostałe dzieci, które 
czuły się oczywiście pokrzywdzone. 
Teresa Piątkowa, która otrzymała po­
siadłość, zobowiązała się do utrzymy­
wania swej matki. Niestety nie speł­
niała sumiennie swego przyrzeczenia. 
Lecz stara matka nie żaliła się, nato­
miast zaopiekowała się dziećmi swej 
córki jako dobra babka. Jako pierwszą 
ratę za sprzedaż domu Grossmannowa 
otrzymała w roku 1922 dziesięć tysię­
cy marek inflacyjnych. Resztę miała 
otrzymać w roku 1924. Kilka tygodni 
przed terminem wypłaty Piątkowa da­
ła swej matce 10 tysięcy marek, jako 
wynagrodzenie za opiekowanie się jej 
dziećmi. Staruszka nie wiedziała, co 
z pieniędzmi zrobić i prosiła Piątkową, 
by kupiła jej zapaskę na targu w Ry­
dułtowach. Piątkowa spełniła prośbę. 
Gdy nadszedł termin uiszczenia dru­
giej raty, Grossmannowa prosiła swą 
córkę, by uiściła ją, ponieważ pozo­
stałe dzieci żądają pieniędzy. Jako 
świadka przyprowadziła swego syna 
Karola. Piątkowie przyobiecali, lecz 
równocześnie grozili starej matce, że 
zapędzą ją do więzienia. — Chociaż 
druga rata wskutek inflacji wielkiej 
wartości nie przedstawiała, Piątkowie 
płacić nie chcieli. Z tego powodu 
Grośsmannowa zaskarżyła swą córkę 
Teresę, żonę Piątka. Rozprawa odby­
ła się przed sądem dla spraw cyw il­
nych w Wodzisławiu. Na rozprawie 
Piątkowa zeznała, że uiściła już drugą 
ratę w  wysokości 10 tysięcy marek 
nflacyjnych, gdyż kupiła matce zapa­
skę. Grossmannowa natomiast zaprze­
czyła. Doszło do tego, że zeznała pod 
przysięgą, iż zapaskę otrzymała, jako 
wynagrodzenie za pielęgnowanie dzie­
ci Piątkowej. Na tern sprawa byłaby 
się skończyła, gdyby nie córka Gross- 
rnannowej i jej mąż Piątek. Staruszkę 
zaskarżono o krzywoprzysięstwo. W 
tych dniach odbyła się rozprawa przed 
izbą karną w  Rybniku. Córka Teresa 
i zięć oskarżonej staruszki Piątek ze­
znawali pod przysięgą, obciążając sta­
rą matkę wzgl. teściową. Druga cór­
ka Zofja Gawlytowa również obcią­
żyła matkę, chociaż sędzia zwrócił jej 
uwagę, że jako córka zeznawać nie po­
trzebuje. Lecz zjawili się także świad­
kowie, którzy zeznawali na korzyść 
staruszki. Oto drugi zięć Gawlyta, 
mąż Zofji, zeznał pod przysięgą, że 
Grossmannowa drugiej raty nie otrzy­
mała. Ową zapaskę, zeznał świadek 
Gawlyta, otrzymała Grossmannowa 
jako wynagrodzenie za pielęgnowanie 
dzieci Piątkowej. Pewien urzędnik 
policyjny zeznał jako świadek, że 
Piątkowie nakłaniali jego żonę. by w 
pewnej sprawie złożyła fałszywa przy­
sięgę. Obrońca staruszki adwokat dr. 
Adam napiętnował postępowanie nie­
wdzięcznych dzieci wobec własnej sę­
dziwej matki. Mowa obrońcy zrobiła 
wielkie wrażenie na słuchaczach. Pro­
kurator wniósł o uwolnienie oskarżo­
nej od winy i kary. Sąd wydał wyrok 
według wniosku prokuratora. Obec­
nie zachodzi jedno pytanie: czy proku­
rator nie pociągnie do odpowiedzialno­
ści tych, którzy swą własną matkę 
chcieli wtrącić do wiezienia, a wów-

W Katowicach płacono w dniu 12 
lipca: za 100 złotych 46.94 marek nie­
mieckich; za 100 marek niemieckich 
213 złotych.

W  Warszawie płacono w  dniu 12 
lipca: za 100 franków francuskich
34.831/4 zł, za 100 franków szwajcar­
skich 171.08 zł, za 100 koron czeskich 
26.32 zł.

Warszawska giełda zbożowa
w  dniu 11 lipca 1929 r.

Żyto 27.75—28.00, pszenica 50.00 do
51.00, owies 28.00—29.00, mąka żytnia 
42.00—43.00, mąka pszeniczna 76.00 do
80.00, osucie pszeniczne 20.00—21.00, 
osucie żytnie 19.00—20.00. Tenedeti- 
cja spokojna.

Berlińska gazeta „Tempo“ umieściła 
w  tych dniach wiadomość, że w  ber­
lińskich sklepach czynności sprzedaw­
ców będą wykonywać ludzie maszy­
nowi. Narady z przedstawicielami fa­
bryk automatów, z ministerstwem 
spraw gospodarczych, magistratem i 
policją postąpiły już tak daleko, że 
władze udzieliły zezwolenia na zaopa­
trzenie w  automaty sklepów kolonial­
nych, żywnościowych i drogeryjnych. 
Takie automaty nie są już nowością. W 
Danji naprzykład 25 proc. ogólnego 
obrotu handlowego załatwiają ma­
szyny.

Rzym. ( P a r a  k s i ą ż ę c a  w s t ą ­
p i ł a  do k l a s z t o r u ) .  Wiele ko­
mentarzy wywołała w  Rzymie decy­
zja znanej w  kołach arystokracji pary 
książęcej Paterno, posiadaczy naj­
większej fortuny na wyspie Sycylji. 
Postanowili oni przed kilku miesiąca­
mi zerwać zupełnie ze światem i wstą­
pić do klasztoru. Książę Paterno obrał 
klasztor Barnabitów, zaś księżna przy­
wdziała welon Sióstr Karmelitanek.

Zgodnie z przepisami małżeństwo 
nie zostało przez Kościół zerwane, 
lecz tylko dożywotnio rozłączone. 
Książę Paterno jako duchowny doko­
nał osobiście aktu obłóczyn swojej 
żony.

Nowy Jork. ( D o ż y w o t n i  skją- 
z a n i e c  m i l j o n e r e m ) .  Gazety no­
wojorskie donoszą: Leopold Nathan,
dożywotni lokator więzienia w  Joliet, 
w  Stanach Zjednoczonych, otrzymał 
ostatnio po swym zmarłym ojcu po­
kaźny spadek w  kwocie 250.000 do5a- 
rów. Leopold skazany został za mor­
derstwo rabunkowe, które mu przy­
niosło kilkadziesiąt dolarów i doży­
wotnie więzienie.

Z ZIEMlJWIETEJ.
Gmina mahometańska w Palestynie.

J e r o z o l i m a .  Od kilku lat wal­
czyły z sobą dwie największe partje 
mahometańskie w  Palestynie o wpro­
wadzenie ustroju, w  którym  przewi­
dziana byłaby samodzielna gmina ma­
hometańska. Obecnie rządowi pale­
styńskiemu złożono dwa projekty, 
opracowane jeden przez partję w ięk­
szości, drugi przez partję mniejszości. 
Więcej szans przejścia posiada, zdaje 
się, projekt większości, której prze­
wodzi teraźniejszy mufti. Projekt te® 
przyznaje bardzo duże prawa maho- 
metańskiej radzie głównej, której pre­
zes piastowałby swój urząd co naj­
mniej przez 9 lat. Mniejszość naogół 
nie będzie zadowolona z takiej kon­
stytucji. _

Misjonarze libańscy.
J e r o z o l i m a .  W  końcu czerw­

ca rb. zmarł O. Józef Murabak, gene­
ra ł OO. misjonarzy libańskich. Z tej 
okazji wychodzący w  Bejrucie 
„O rient”  pisze, co następuje:

„Zgromadzenie OO. Misjonarzy li­
bańskich jest zakonem kaznodziejskim, 
zajmującym się także wychowaniem 
młodzieży. Jest to rdzennie wschodni 
zakon i jako taki cieszy się dużem 
przywiązaniem wśród miejscowego lu­
du. Patrjarcha Hoyek tak wysoko ce­
ni ten zakon, że przekazał mu kiero­
wnictwo założonego przez się przed 
25-ciu laty zgromadzenia sióstr libań­
skich. Uważa on ten zakon za jeden z 
ważniejszych filarów katolicyzmu w  
Libanie.

Nowy patrjarcha Kościoła chaldejsko- 
unickiego.

J e r o z o l i m a .  Na następcę zmar­
łego niedawno unickiego patrjarchy 
chaldejskiego, ks. biskupa Rahrna- 
ni‘ego U. został w dniu 24 ub. m. wy* 
brany przez zebranych w Cherfe (L i­
ban) biskupów arcybiskup z Aleppo ks. 
Gabriel Tappuni, który już przedtem 
mianowany był przez Ojca św. w ika­
riuszem patriarchatu. Konsekrecja je­
go na patriarchę odbyła się 30 czerw­
ca rb w Bejrucie.

Zwracamy uwagę Szan. Czytelni­
kom na dzisiejsze ogłoszenie firm* 
.1. Kalisz i Ska. Cieszyn.

czas przypomni im się czwarte przy­
kazanie oraz przysłowie: kto pod kim 
dołki kopie, sam w  nie wpada.

Jastrzębie - Zdrój w  Rybnickiem. 
( N i e c o  o z a k ł a d z i e  l e c z n i ­
czym) .  Wiadomo, że województwo 
śląskie posiada kilka zdrojowisk i let­
nisk. Pierwszorzędne zdrojowisko 
znajduje się w  Jastrzębiu-Zdroju. Od 
czasu przyłączenia części Górnego 
Śląska do Polski zdrojowisko i letni­
sko w  Jastrzębiu rozwija się znakomi­
cie. ' Liczba kuracjuszy wzrasta stale. 
Zdrojowisko znajduje się w  lesistej 
okolicy. Ma klimat podgórski, o czy- 
stem, lagodnem powietrzu i przecięt­
nej ciepłocie letniej plus 16 stopni C. 
Posiada dwa źródła solanki jodo-bro- 
mowej, głębokie na 150 i 240 metrów, 
o wydajności przeszło 20.000 litrów  na 
godzinę. Oprócz stosowania do ką­
pieli, wziewania i picia na miejscu, 
rozsyła się wodę jastrzębską na eks­
port, jako mineralną wodę stołową. — 
Zdrojowisko posiada kanalizację, wo­
dociąg, prąd elektryczny i dom izola­
cyjny. W  zakładach zdrojowych 
Sióstr Boromeuszek znajdują się oso­
bne łazienki dla dzieci. W  roku 1927 
urząd wojewódzki wybudował tu w ie l­
kie sanatorium dla powstańców i in­
walidów wojennych. Oprócz sanato­
rium dla powstańców istnieją tu dwa 
inne sanatoria, mianowice dom Zdro­
wia Spółki Brackiej, oraz sanatorium 
zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

Z Tarnogórskiego.
Radzionków w  Tarnogórskiem. 

( D o t k l i w a  kar a) .  August Wostal 
z Radzionkowa odpowiadał przed są­
dem w  Bytomiu. Akt oskarżenia za­
rzucił mu włamania i kradzieże. Pod- 
sądny był członkiem bandy, która w 
roku ubiegłym dokonała szereg w ła­
mań w  powiecie tarnogórskim, także 
na stronie niemieckiej. Sąd bytomski 
skazał Wostala na 2 lata i 6 miesięcy 
więzienia.

Lublinieckiego.
Herby Śląskie w  Lublinieckiem. 

( S t r z a ł y  w  n o c y ) .  Urzędnicy 
straży granicznej zauważyli dwóch 
przekradających się mężczyzn, którzy 
na dany znak nie zatrzymali się. W o­
bec tego straż oddała kilka strzałów, 
które raniły obu osobników, niejakie­
go Bronisława Głęba i Bronisława Pa- 
sternaka, niosących kilka paczek prze­
mycanego tytoniu. Towar skonfisko­
wano, ranionych zaś przemytników 
przesłano do lecznicy w  Częstocho­
wie.

Z Cieszyńskiego.
Bielsko-Biała. ( W y w ó z  t o w a ­

r ó w  w ł ó k i e n n i c z y c h ) .  W  Biel­
sku-Białej znajdują się fabryki w yro ­
bów tkackich. Przędzalnie Bielsko- 
bialskie wyrabiają pierwszorzędny 
towar, który nie różni się wcale od 
zagranicznych wyrobów włókienni­
czych. W  czerwcu bieżącego roku 
fabryki bielskie w yw ioz ły  zagranicę 
20.500 kg. tkanin wełnianych, koloro­
wych wartości 1,133.000 zł. oraz 3.839 
kg. tkanin bawełnianych kolorowych, 
wartości 240.000 zł. Eksport kierował 
się głównie do Austrji, Czechosłowa­
cji, Jugosłowacji, Rumunji i Bułgarji, 
a także na Bliski Wschód, do A fryki 
Północnej do krajów zachodnio-euro­
pejskich i na Daleki Wschód. Najwięk­
sze nasilenie wykazał eksport w yro ­
bów włókienniczych na Bliski Wschód, 
wykazując w  porównaniu z r. ub. 
znaczną poprawę.

Międzyrzecz w Bielskiem. (P o­
żar ) .  W  tych dniach zniszczył pożar 
budynki Jana Kajzera. Są poszlaki, że 
ogień został podłożony. Policja wdro­
żyła dochodzenia celem wyśledzenia 
podpalacza.

Z <ałei Polski.
Sosnowiec. ( D z i w a c z n y  c z ł o ­

w i ek ) .  Policja dąbrowska wpadła na 
trop człowieka, który skupując psy, 
żyw ił się wyłącznie ich mięsem. Po­
licję dłuższy czas zajmowała sprawa 
znikania psów w  całem Zagłębiu Dą- 
browskiem. W  tych dniach przytrzy­
mano dwóch złodziei psów. Na poli­
cji złodzieje oświadczyli, że psy kupo­
wał Tomasz Serdyński, mieszkający w 
Zagórzu. Badany przez policję Ser­
dyński zeznał, że już od 8 lat nie uży­
wa innego pokarmu — prócz psiego 
mięsa, gdyż jest bardzo smaczne i zna­
komitym środkiem przeciw dolegliwo­
ściom.

Łódź. ( D w u g ł o w e  d z i e c k o ) .  
W  klinice żydowskiej w  Łodzi, nieja­
ka Kaliszewska powiła dziecko płci 
żeńskiej, posiadające dwie głowy, je­
dną przyrośniętą do drugiej. Dziecko 
przez trzy tygodnie rozwijało się nor­
malnie. Dlatego też, po stwierdzeniu, 
że druga głowa nie posiada mózgu, a 
jest właściwie olbrzymią naroślą, po­
stanowiono dokonać operacji. Bezpo­
średnio po dokonaniu operacji dziecko 
zmarło.

Bydgoszcz. ( W a l k a  na s t o p ­
n i a c h  p o c i ą g u ) .  Urzędnik kolejo­
w y St. Twardowski, jadąc pociągiem 
w  kierunku Poznania, zauważył bie­
gnącego po stopniach wagonów zło­
dzieja z kilkoma skradzionemi pła­
szczami w  ręku. Twardowski puścił 
się w  pogoń za złodziejem, który ude­
rzy ł urzędnika w  piersi z całej siły. 
Twardowski stracił równowagę i 
wpadł pod koła pociągu, które odcięły 
mu obie nogi.

Modlin. ( W y b u c h  m in y ) .  Pod­
czas odbywających się ćwiczeń sape­
rów  w  Modlinie, poza obrębem forte­
cy, w  czasie zakładania miny prze- 
ciwczołgowej przez sierżanta Józefa 
Zientarskiego, nastąpił przedwczesny 
wybuch. Śiłą wybuchu sierżant Zien­
tarski został zabity na miejscu. Nadto 
uległo poranieniu 4 znajdujących się 
najbliżej miejsca wybuchu szeregow­
ców, mianowicie: Bolesław Owczarek, 
Jakób Chwat, Jan Zbyradowski i Bo­
lesław Niedbała. Rannych przewiezio­
no do szpitala w  Warszawie. Na miej­
sce wypadku przybyły władze woj­
skowe. sądowe i żandarmerja, które 
prowadzą w  tej sprawie energiczne 
dochodzenie.

Lublin. ( O k r o p n y  c z y n  r o ­
b o t n i k a ) .  Zredukowany robotnik ko­
lejowy Józef Żmuda, lat 57, usiłował 
dokonać zabójstwa swej nieślubnej 
żony, Bronisławy Kulińskiej, lat 37, 
oraz 3 swoich dzieci Henryki, lat 7, 
Leokadji, lat 5 i Witolda, półtora roku, 
którym zadał siekierą ciężkie rany. 
Następnie sam usiłował pozbawić się 
życia przez zadanie sobie siekierą ude­
rzeń w  głowę oraz poderżnięcie gar­
dła brzytwą. Wszystkie ofiary prze­
wieziono do szpitala. Stan Żmudy 
jest bardzo groźny.

Warszawa. ( N i e w i d o m y  o d- 
z y s k a ł  w z r o k ) .  Pisma warszaw­
skie donoszą: Kompanja, idąca z ko­
ścioła Ojców Kapucynów do Często­
chowy w  liczbie około pół tysiąca 
osób była świadkiem nadzwyczajnego 
zdarzenia. 20-letni, ciemny od urodze­
nia, Jan Wodnik, odzyskał nagle w  ko­
ściele wzrok i zaczął z radości płakać. 
Miejscowy proboszcz, ks. Wolski, spi­
sał odpowiedni protokół.

Z dalszych stron.
Berlin. ( A u t o m a t y  w  s k l e ­

p a c h  b e r l i ń s k i c h ) .  Gazety nie­
mieckie donoszą, że w niedalekiej 
przyszłości zajdą w  życiu handlowem 
i przemysłowem zasadnicze zmiany.



Zjazd Polaków z zagranicy. | Ze Śląska Opolskiego ]Komitet organizacyjny zjazdu P o ­
laków z zagranicy otrzymał już zgło­
szenia na zjazd, który jak wiadomo, 
odbędzie się w  W arszawie, a rozpo­
cznie swe obrady w niedzielę, dnia 14 
lipca.

Przyjadą z Argentyny: ks. Wł. Za­
krzewski, Michał Król, Stanisław Czy­
żewski. Z Belgji: delegacja złożona 
z 5 osób z p. J. Grabskim, prezesem 
stowarzyszenia „Sarmacji.“

Z Danji: W incenty Kożuch, prezes 
Związku robotników polskich; Zofja 
Dobrowolska, wiceprezes tego Związ­
ku; Feliks Lewandowski, sekretarz 
tego Związku.

Z Francji: Stefan Rejer, prezes 
związków robotników polskich we 
Francji. Jan Szambelańczyk, prezes 
polskich tow arzystw  katolickich. W. 
Jędrzejewski, prezes polskich tow a­
rzystw teatralnych. J. św ita lsk i,-pre­
zes komitetu tow arzystw  polskich w 
środkowej Francji. A. Strzałkowski 
„Sokół“, delegaci tow arzystw  pracy 
kulturalno-społecznej i związek tow a­
rzystw im. Piłsudskiego.

Z Kanady: ks. Solski i L. Garczyński.
Z Łotwy: J. Wierzbicki, wicemin. 

spr. wewn. i poseł na sejm; p. J. Wil- 
Piszewski, pos. na sejm, prezes zw. 
Polaków na Łotwie A. Łasewicz.

Z M eksyku: K. Zarański.
Z Niemiec przybyw a delegacja 21 

osób._ Na czele stoją kierow nicy życia 
polskiego w  Niemczech, a mianowicie: 
dr. Kaczmarek, lir. Sierakow ski, ks. dr. 
Domański, ks. Osiński, b. pos. Baczew - 
ski, b. pos. ks. Klimas i dyr. W eber.

Z Rumunji: dr. Szymonowicz, Gaj- 
darowicz, Jakubowicz.

Sprawy gospodarcze i
Masło.

Ogromna zw yżka produkcji masła 
niemieckiego spowodowała stale w zra ­
stające dowozy tegoż towaru, w  w yni­
ku czego nastąpiło w  Niemczech prze­
sycenie rynku, zwłaszcza, że wobec 
rozpoczęcia okresu urlopowego sprze­
daż detaliczna masła w  większych 
miastach poważnie się obniżyła. Dal­
szą konsekwencją sytuacji tej było sła­
be zainteresowanie dla zagranicznych 
gatunków masła, mimoznacznego obni­
żenia cen tychże. Odbiło się to ró­
wnież ujemnie na eksporcie masła pol­
skiego, które napływa w poważnych 
ilościach na rynek niemiecki. Cene naj­
lepszych gatunków masła polskiego 
musiano obniżyć, zaś średnie gatun­
ki powędrowały  przeważnie do m aga­
zynów chłodniczych.

Korzystniej dla eksportu masła pol­
skiego przedstwia się sytuacja na an­
gielskim rynku. W prawdzie koniunk­
tury są również naogół spokojne, je­
dnakże zbyt masła naszego nie natrafia 
na większe trudności. Giełda londyń­
ska notowała w ubiegłym tygodniu 
masło polskie 154— 156 sh., co w  po­
równaniu do cen uzyskanych w tej 
chwili w  Niemczech — daleko korzy­
stniej się przedstawia. Niestety powa­
żne ilości odchodzącego na rynek an­
gielski masła polskiego nie są dostate­
cznie skontrolowane i niska swoją ja­
kością poważnie wpływają na ceny, 
które w  tymże roku o 2 sh. są niżej 
notowane, aniżeli w  roku ubiegłym.

Zmniejszenie oM ew pieniężnego 
w Rośli.

Ogólna suma banknotów, znajdu­
jących się w obiegu w Rosji, na 1 czer­
wca r. b. wynosiła 2 miliardy 61.8 mil­
ionów rubli wobec 2104 500 000 ru­
bli na 1 maja rb. Zmniejszenie zatem 
ilości znaków pieniężnych wynosi 
42,7 mili. rubli.

W ywóz węgla z Anglii wzrasta-
W ywóz węgla z Anglji w  maju w 

r. b. wzrósł w  porównaniu z kwietniem 
r. b. z 4 756 122 tonn na 5 328 261 tonn. 
Wzrost ten będzie jeszcze większy, 
ieśli porównamy cyfry  majowe r. b. 
z takiemiż z maja r. 1928 (4 487 032 
tonny).

Z Szwajcarji: dr. E. Cros, członek 
zarządu tow. „Polonia11 w  Genewie.

Z W ęgier: dr. Jan Bartel, wiceprez. 
stow. Polaków na Węgrzech, ks. Wu- 
dank, kap. kolonji polskiej; Raab, rabin 
kolonji polskiej.

Ze Stanów Zjednoczonych zgłosiło 
się już około 20 delegatów, reszta 
zgłoszeń nastąpi w  dniach najbliż­
szych. P ierw szy  zjazd Polaków z za­
granicy obesłany będzie bardzo licznie 
przez delegatów wszystkich skupień 
polskich zagranicą.

Jedynie tylko Polacy z Litwy i Ro­
sji nie będą reprezentowani z powodu 
stosunków, jakie panują w  obu pań­
stwach.

W  dniu 18 po zakończeniu zjazdu, 
delegaci udadzą się na dwudniowy po­
byt do Poznania, dla zwiedzenia w y ­
staw y i miasta. Delegacja przyjętą 
będzie przez komisarza rządowego, 
miasto zaś w yda  bankiet na cześć go­
ści. W  pierwzsym dniu pobytu dele­
gatów, min. przem. i handlu p. Kwiat­
kowski wygłosi odczyt: „Polska pod 
względem gospodarczym.11

W  Krakowie delegaci zwiedzą mia­
sto i jego zabytki i podejmowani będą 
przez prezydjum magistratu. Po zwie­
dzeniu Wawelu, nastąpi uroczyste 
zamknięcie zjazdu. W  czasie tym go­
ścić będzie na W awelu p. P rezydent 
Rzplitej, 1. Mościcki, zatem komitet or­
ganizacyjny zwrócił się do kancelarii 
cywilnej z prośbą o umożliwienie zbio­
rowego pożegnania p. Prezydenta  
przez uczestników zjazdu. Na dworcu 
głównym uruchomione zostanie spe­
cjalne biuro informacyjne, które .zaj­
mie się rozkwaterowaniem delegatów 
udzieleniem potrzebnych informacyj.

Zawody piłkarskie
o m istrzostw o Ligi pom iędzy Ruchem  a Polonią, 
k tó re  m iały odbyć się w  Król. Hucie na S tadionie, 
zosta ły  w  osta tn ie j chwili przełożone i odbędą 
się w  K atow icach na boisku „Pogoni".

Kolarskie mistrzostwa Polski 
odwołane.

Kolarskie m istrzostw a szosow e Polski, k tóre  
m iały odbyć się w  niedzielę — dnia 14 b. m. w 
Poznaniu, zo sta ły  przełożone na dzień 1-go w rze­
śnia 1929 r.

Drugi narodowy zlot harcerski 
w Poznaniu.

W dniach od 12 do 23 lipca b. r. odbędzie się 
w Poznaniu  drugi zlot harcersk i. Na zlot p rzybędą 
liczni harcerze  polscy z całego św ia ta . Najliczniej 
reprezen tow ani będą Po lacy  z Niemiec i Czecho­
słow acji, dalej przy jadą polacy  z Ł otw y, Rumunji, 
S tanów  Zjednoczonych A. P .. G dańska, Danji, B ra ­
zylii a naw et z odległych Chin. S kauting  zag ra ­
niczny będzie rep rezen tow any  przez oficjalne d ru ­
żyny  Danii, Estonji. F rancji. G recji, Jugosław ii, 
Ł o tw y i Szw ecji. P ozatem  em igracja ro sy jska  de­
leguje rów nież sw oją drużynę.

Zawody lekkoatletyczne Polska — 
W ęgry.

W dniu 4 sierpnia odbędzie się w Budapeszcie 
m iędzypaństw ow y m ecz lekkoatle tyczny  Po lska— 
W ęgry. R eprezen tac ja  polska sk ładać  się będzie z 
22 zaw odników . P rog ram  zaw odów  obejm uje: bie­
gi na 100, 400. 800, 1500, 5 ty s. m tr. sz tafe ta
4X 200 m tr., biegi 110 m tr.. płotki i 400 m tr. płotki, 
w szystk ie  skoki o raz  rzuty .

Polska — Czechosłowacja.
W K rakow ie odbędzie się dnia 4 sierpnia m ię­

dzynarodow e spotkanie piłkarskie pom iędzy re p re ­
zentacjam i Polski i Czechosłow acji. Skład polskiej 
reprezen tacji jeszcze nie jest ustalony.

o % m

„Mam pyszną wiadomość o pew ­
nym wariacie dla pańskiego pisma. 
Ile mi pan da tytułem honorarium?11 

R e d a k t o r :  „Dziesięć złotych.11 
„Ale jabyni chciał 50 złotych.11 
R e d a k t o r ;  „W  takim razie to 

pan jest tym wariatem?,11

Z Bytomskiego.
W  ostatnich dniach popełnił samo­

bójstwo pęzez zastrzelenie się pewien 
18-letni relchswerzysta z Berlina, ba­
wiący w  Bytomiu na urlopie. P rz y ­
czyny tego nierozważnego, kroku do­
tychczas nie stwierdzono.

•
W  uroczystość śś. Piotra i Paw ła  

przybyli w  odwiedziny do oberżysty 
Tichauera w  W ieszowie goście z Li­
pin (województwo śląskie). W szyscy 
zasiedli wspólnie przy jednym stole i 
rozmawiali wesoło. W  międzyczasie 
wszedł do restauracji niejaki Adamek 
z W ieszowy, który jest pisarkiem 
adwokackim w  Mikulczycach. Dowie­
dziawszy się, że owi goście pochodzą 
z województwa śląskiego, bez wszel­
kiego powodu zaczął ich obrzucać naj- 
gorszemi przezwiskami. Goście mimo 
tego zachowali się spokojnie i na te 
zaczepki wcale nie odpowiadali. W  
międzyczasie wyszedł jeden z nagaby­
wanych z oberży na ulicę. Tutaj cała 
szajka zawadjaków, wśród których 
znajdował się wspomniany Adamek, 
rzuciła się na bezbrnnego i zawlekła 
go do przeciwległej karczmy, gdzie po­
biła go do krwi. Tak wygląda wol­
ność Polaków w Wieszowie, jak wo- 
góle na Śląsku Opolskim.

*

W  ostatnim czasie koła nauczyciel­
skie na Śląsku Opolskim uprawiały 
silną agitację przeciwko wyjazdowi 
dzieci polskich z niemieckiego Górne­
go Śląska na kolonje letnie do Polski. 
W  tej pracy agitacyjnej wyróżniła się 
szczególnie nauczycielka szkoły po­
wszechnej na Rozbarku Aniela Jurec­
ka, namawiająca dzieci polskie do za­
niechania wyjazdu na kolonje do Pol­
ski i tłumacząc im, że w  Polsce niema 
rzekomo co jeść.

Z Zabrskiego.
Na kopalni „Konkordja11 pod Za­

brzem zawalił się filar, a spadające ka­
mienie zabiły nakładacza Józefa Ja ­
noszkę z Mikulczyc.

*

Pewien woźnica wjechał swą fur­
manką do gromadki dzieci, bawiących 
się na placu targowym  w Zabrzu. 
Dziewięcioletni Ernest Dziuba został 
ciężko okaleczony. Woźnica zbiegł, 
nie troszcząc się wcale o swą ofiarę.

Z Gliwickiego.
W ypadła z okna drugiego piętra 

pewnego domu przy placu Germanji 
w Gliwicach służąca Helena Janecka. 
Znaleziono ją na podwórzu bez życia.

*

P rzy  czyszczeniu wielkiego kotła 
zaczadził się gazami węglowymi ro­
botnik W incenty W acław  z Rachowic. 
Zwłoki umieszczono w  kostnicy dyrek­
cji policji.

*

W  rzece Ponwi utonęła pewna 13- 
letnia dziewczynka z Potępy. Nie­
szczęśliwa chciała stwierdzić głębo­
kość wody za pomocą kija. Stojąc na 
spadzistym brzegu rzeki, straciła rów ­
nowagę i wpadła głową na dół. Za­
nim nadeszła pomoc, dziewczyna zna­
lazła śmierć w  nurtach rzeki.

*

Mężatka P. miała zamiar wziąć 
udział w  pielgrzymce na Górę św. An­
ny. W  drodze na dworzec kolejowy 
zasłabła nagle i upadla na ziemię. 
P rzyw ołany  lekarz stwierdził, że cho­
ra cierpi na anewryzm  serca. Pogo­
towie odwiozło ją do szpitala, lecz już 
w  drodze wyzionęła ducha.

*

Przy  zbieraniu jagód w lesie zosta­
ła ukąszona przez żmiję 7-letnia córka 
chałupnika Prudeli, zamieszkałego w 
Tworogu. Nieszczęśliwą dziewczyną 
zajęły się osoby, zajęte również zbie­
raniem jagód i grzybów.'

*

W  Sierotach przy Pyskowicach 
spaliło się około tysiąc centnarów sia­
na, własności dzierżawczyni tamtej­

szego folwarku. Prawdopodobnie ogień 
powstał od samozapalenia się.

•

Praw dziw ą plagą w  lasach na ob­
szarze powiatu gliwickiego są żmije. 
W  ostatnich dniach oddano w urzędzie 
okręgowym w  Tworogu niemniej jak 
52 sztuki tych płazów.

*

Chłopiec W incenty Górka z Ostro- 
py został przejechany przez wóz nała­
dowany długiem drzewem. Przytem  
odniósł tak ciężkie okaleczenia, że 
zmarł po odstawieniu go do lecznicy.

Z Strzeleckiego.
W e wtorek, dnia 16 lipca b. r. od­

będą się w  kościele parafjalnym w 
Staniszczach Wielkich prymicje nowo- 
wyświęconego ks. W ernera  Schoppy, 
syna kierownika miejscowej szkoły.

Z Kozielskiego.
W  ostatnią sobotę przeszła nad 

miastem straszną ulewa, połączona z 
wichurą. Do tego spadł jeszcze duży 
grad, który zniszczył doszczętnie resz­
tę żniw. Drzewa w raz  z korzeniami 

.zostały wyrwane. Z różnych stron 
w zyw ano straż ogniową, gdyż woda 
groziła zalaniem.

*

Pewnej nocy pod koniec zeszłego 
tygodnia włamali się złodzieje do mie­
szkania naczelnika gminy Barteckiego 
w Łężcu. Złodzieje skradli z kasetki 
około 1000 marek pieniędzy gminnych 
a 25 marek na szkodę naczelnika 
gminy.

Podczas ostatniej ciężkiej burzy u- 
derzył grom w wielką stodołę dw or­
ską w  Radoszowach, która spłonęła 
doszczętnie.

Z Raciborskiego.
W  sobotę 6 lipca odbyły się w  

Tworkowie w ybory kościelne. Mi­
mo różnych sztuczek niemieckich cen­
trow ców  poniosła ich lista, która była 
zarazem lista popieraną przez miejsco­
wego księdza proboszcza, druzgocącą 
klęskę. Na listę proboszczowską pa­
dło 156 głosów, na listę polsko-katolic- 
ką 554 głosów a ostatecznie na listę 
dworską 18 głosów. Dwa głosy były 
nieważne. Po ogłoszeniu wyników 
powstał na sali ogromny w rzask  i róż­
ne wyzwiska, miotane przez różnych 
zaprzańców. Partja ks. proboszcza 
szuka sposobów, by w ybory  unieważ­
nić, skoro nie wypadły po ich myśli.

Z Prudnickiego.
W  zeszłą sobotę przechodziła nad 

powiatem prudnickim ciężka burza. 
W  Jasach uderzył grom w  oberżę, w  
której odbywało się właśnie zebranie. 
Na szczęście żaden z obecnych nie zo­
stał okaleczony. Jedynie zniszczone 
zostały przewody elektryczne.

CO PISZA
nasi klienci o pożytecznych m aszynach pończosz-

nicrych R O B U
„Id ąc  za popędem  se rca  p rzesy łam  Szan. F ir­

mie stów a petne uznania za nadesłaną  mi m aszynę 
pończoszniczą „R O B U S". D odać m uszę, że po w y ­
żej w ym ieniona m aszyna funkcjonuje nadspodzie­
w anie dobrze i jest ła tw a  do opanow ania.

P racu jąc  10— 12 godz. dziennie m ożna łatw o 
zarob ić  na u trzym anie całej rodziny.

Łączę w y razy  szacunku i kreślę  się 
z pow ażaniem

(—) Antoni Kadela11.
Takich listów  o trzym ujem y setki miesięcznic. 

Na zakupno tej m aszyny  po trzeba  zł. 340,— go­
tów ki — resz ta  na sp ła ty  m iesięczne. T o w ar sku­
pujem y, płacąc za w yrób  i d o sta rczam y  surow ca. 

B liższych inform acji jjdzjelą bezpłatn ie:

Tow arzystwo Handlowe J. Kalisz i Ska. 
\ w Cieszynie.
1 P rz ed staw ic ie ls tw a :

W arszawa: „H age" Dom Zleceń i Z astępstw , Nowy 
Św iat 42.

Kraków: L. Nalepiński, R ękaw ka 8.
Poznań: Z. K ucharski, S trum ykow a 11.
Nowy Bytom: J. Hanel, S talm acha 5.

Poszukujem y przedstaw icieli.

S P O R T .
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jT titk c  n  
'widnych śfepadi,

gdzie w łaścicielow i zależy na tem, 
dać sw ei klienteli to w ar iaknailepszy, 

otrzym acie. Szanow ne Panie, mydło 
..K ołłontay z p ra lką”. Mydło m arki 

ogólnie zaprow adzonej iest a rtyku ł o 
niewielkim zysku, lecz solidni kupcy 

w olą sw ą  klientelę zadowolić, aniżeli 
narzucić jej coś innego, na czem  parę 

groszy  w ięcej zarobić by  mogli. 
W spierajcie. Szanow ne Panie, tych 

kupców , kupując u nich i inne tow ary, 
na k tó rych  zarobek  jest w iększy. D aj. 

cie. Szanow ne Panie, p ierw szeństw o 
tym  sklepom, k tó re  p row adzą ulubione 

przez W as, to  dobre, arom atyczne i 
naw skroś czyste  m ydło .K ołłontay z 

pra lką”. Z askarbić sofcie zaufanie 
Szanow nej Pani i ia zaw sze zado­

wolić, by ła  i jest przew odnią zasąda 
naszej fabryki.

W '

f f i y d ło

Z ło ty  m e d a l na Wystawie w  Katowicach 1927. jedyny w y­
twórca: Eryk A. Kołłontay. Fabryka chemiczna Katowice—Brynów.

i m i i i m m m i a
U n ie w a ż n ia m

zgubiona k s i ą ż e c z k ę  
w ciskow a, w ystaw ioną 
przez PKU. Katowice, 
na nazwisko

J e rz y  W ie lo ch
Biełszowice.

Tysiące
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcze, 
bóle. niestraw ność, brak 
apetytu, ogólne osłabie­
nie etc. odzyskało zdro­
wie. używ ając ziółka 
sław nego na cały świat 
D r. D ietla, prof.U niw er­
sytetu Jagiellońskiego. 
Zadajcie bezpłatnej bro- 
s7urvoouczajacej. Adr. 
Liszki-Aoteka.

ZASTĘPCY (czy n ie )
poszukiwani na bardzo 
korzystnych warunkach 
dla rozprzedaży obli­
gacji n a  r a t y  nowym 
ułatw ionym  systemem. 
Sukces zapew niony — 
pow ażne stałe zarobki. 
M ałopolska Kasa Kre- 
dytowa-Łwdw — Ma­
łeckiego 2.

„ B u c h a l te ry jn e
W spółczesne W ykłady" 
P a l l i e r a  gw arantują 
w ieiodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
N owogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.

Agitujcie
zanasząffazeta!

Program radiowy*
Niedziela, 14 lipca 1929.

Katowice, fala 416,1 m.: 10.15 Nabożeństwo z Ka­
tedry Wileńskiej — 11.45 Wiadomości z w ysta­
wy w Poznaniu — 12.05 Transmisja z W arszaw y 
z Gmachu Sejmowego, uroczystość otwarcia 
„Zjazdu Polaków". Zaraz po transmisji z W ar­
szawy odczyt ks. prałata Gawliny pod tytułem : 
Kardynał Newman — 16.00 Odczyt gospodar­
czy z W arszaw y — 16.20 Ogrodnik Śląski — 
16.40 Odczyty rolne — 17.00 Koncert Orkiestry
Mandolinistów „Halka" — 18.20 Skrzynka pocz­
towa — 18.45 Nadprogram — 19.00 Rozmaito­
ści — 19.20 Koncert — 20.00 Odczyt z W arsza­
w y: „Z dziejów stosunków wojsk francuskich —
20.30 Koncert z W arszaw y — 22.00 Komunikaty z 
W arszaw y — 22.45 Muzyka tan. z W arszawy.

W arszawa, fala 1.395.3 m.: 12.05 Transmisja ze
zjazdu Polaków zagranicznych — 15.00 P ły ty
gramofonowe — 16.00 Odczyty rolnicze — 19.00
Rozmaitości — 19.25 Odczyt — 20.30 Koncert 
22.455 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 314.1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hejnał
— 16.00 Odczyty rolnicze — 19.00 Komunikaty — 
19.10 Słuchowisko: Humor na Parnasie — 20.00 
Hejnał — Następnie transmisje z W arszaw y i 
Poznania.

Poznań, fala 336,3 m.: 12.00 Sygnał czasu, hejnał
 14.00 Giełda — 14.20 Odczyt o chorobach zwie­
rząt w lecie — 14.35 W ykład dla gospodyń —
15.00 Radiografia — 17.00 Koncert — 17.50 Słu­
chowisko dla dzieci — 18.35 Odczyt — 19.00 
Koncert — 20.05 Nadprogram — 20.30 Akademia 
ku czci św ięta francuskiego — 22.30 Radiografia
23.00 Muzyka tan.

Wrocław, fala 321,2 m.:
Gliwice, fala 326,4 m.: 11.00 Nabożeństwo ewan­

gelickie — 12.00 Koncert mandolinistów — 15.00 
Odczyt rolny — 15.25 Słuchowisko muzyczne — 
18.20 Odczyt: Życie motyli — 19.05 P ły ty  gra­
mofonowe — 20.00 Koncert — 21.15 Koncert —
22.30 Muzyka taneczna.

Berlin, fala 475,4 m.: 6.30 Koncert — 8.56 Dzwon
zegara — 9.00 Nabożeństwo —  11.00 Program  
dla rolnika — 12.00 Koncert — 15.00 Koncert —
16.00 Koncert wojskowy — 19.00 Radjokabaret —
20.00 Koncert.

Wiedeń, fala 519.9 m .: 11.00 Koncert symfoniczny
— 16.00 Koncert — 18.15 Duety Haendla — 19.00 
Muzyka i śpiew — 19.45 Sztuka ludowa: Thurn- 
bacherin, po transmisji koncert.

Poniedziałek 15 lipca 1929 r.

Katowice, fala 416,1 m.: 16.00 Komunikaty go­
spodarcze — 16.20 P ły ty  gramofonowe — 17-?5 
„Radioamator Śląski" — 17.50 Wiadomości z
w ystaw y — 18.00 Audycja dla dzieci i młodzie­
ży — 19.00 Rozmaitości — 19.20 Koncert — 19.40 
„Co słychać w S trażactw ie?" — 20.00 W pa­
miętną Rocznicę — 15 lipca Roku Pańskiego 1410. 
20.30 Koncert wieczorny z W arszaw y — 22.00 
Komunikaty z W arszaw y — 22.45 Muzyka lekka 
z Krakowa.

W arszawa, fala 1.395.3 m.: 11.56 Sygnał czasu,
hejnał — 12.05 P ły ty  gramofonowe — 16.30
P ły ty  gramofonowe — 17.25 Odczyt szkolny — 
17.50 Wiadomości z w ystaw y — 18.00 Muzyka —
19.00 Rozmaitości — 19.40 Nadprogram — 20.05 
Nauka franc. — 20.30 Muzyka — 22.00 Komuni­
katy  — 22.45 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 314.1 m.: 16.30 P ły ty  gramof. —
19.00 Rozmaitości — 19.40 Kom. harcerski —
20.00 Hejnał — 20.05 Aktualja — 22.45 Muzyka 
taneczna.

Poznań, fala 336,3 m*: 12-00 Radiografia — 13.00
Hejnał — 14.00 Giełda — 16.30 Odczyt — 17.50 
Wiadomości z w ystaw y — 18.00 Koncert —
18.55 Nadprogram — 19.50 Odczyt — 20.10 Od­
czyt — 20.30 Utwory M ozarta — 22.15 Radio­
grafia.

W rocław, fala 31.2 m.: 16.30 Koncert — 18.25
Odczyt z Gliwic — 19.25 Humor w obrazach — 
20.15 Muzyka — 21.40 Muzyka: fortepian.

Berlin, fala 475,4 m.: 16.00 Odczyt — 16.30 Odczyt 
o ziemi. — 17.00 Koncert — 18.40 Odczyt: 
m atury — 21.00 Koncert — następnie 
taneczna.

Wiedeń, fala 519.9 m.: 11-00 Muzyka ~  16.00 Kon­
cert — 19.00 Transmisja opery: Noc w Wenecji.

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NASZA GAZETE!

TEATR I SZTUKA.
— o—

Tragedja Miss Cavell.
W  świeżej pamięci jest jeszcze in­

terwencja dyplomatyczna Niemiec, 
które zaprotestowały w  Anglji prze­
ciwko wyświetlaniu filmu, mającego 
uwiecznić jeden z bardzo tragicznych 
momentów wielkiej wojny. Miss Ca- 
vell-Angielka — zatrudniona w  szpi­
talu Czerwonego Krzyża w  Brukseli, 
przejęła niedolę tych. których, ściga­
ły  nieubłagane okropności wojny, po­
święciła całą swą bohaterską szla­
chetność na ratowanie więzionych  
przez Niemców żołnierzy i wszystkich  
tych, którzy chronić się musieli przed 
prześladowaniem władz okupacyjnych. 
Ile osób wyratowała od śmierci i 
uchroniła przed zemstą Niemców, po­
zostanie na zawsze tajemnicą.

Krótko trwała błogosławiona tej 
pełnej nieustraszonego poświęcenia, a 
skromnej pielęgniarki. W ładze nie­
mieckie w ykryły  jej działalność, po­
staw iły przed sąd wojenny i skazały 
na śmierć. Niemcy — rozstrzelawszy 
ją 12 października 1915, dokonali czy­
nu, który na zaw sze pozostanie ich 
hańbą.

Działalność i bohaterski zgon iniss 
Cavell przedstawia wspaniały film, 
w yśw ietlany obecnie w  kinie Apollo 
w  Katowicach. Film ten niewątpliwie 
zobaczy każdy, komu nie obce są szla­
chetniejsze uczucia.

R e p e r t u a r .

Niedziela. 14 b. m. „Dwaj panowie
B “ po południu o godz. 3.30.

Niedziela, dnia 14 b. m. „Lalka“ o 
godz. 7.30 wieczór — ostatnie przedsta­
wienie w  bieżącym sezonie.

Teatr Polski na prowincji.
Sobota, dnia 13 b. m. „Dwaj pano­

wie B “. Sosnowiec.

Loterja fantowa
wystawy poznańskiej.

Główne wygrane Loterji Fantowej 
Powszechnej W ystaw y Krajowej, któ­
rej ciągnienie odbyło się^w dniu 9-go 
lipca rb. padły jak następuje: 75 tysię­
cy złotych padło na Nr. 76508, druga 
wygrana wartości 20 tysięcy złotych 
padła na Nr. 223.383, wygrana warto­
ści 10 tysięcy złotych padła na Nr. 
108.187, wygrana wartości 5 tysięcy  
złotych — na Nr. 99452, wygrana war­
tości 2 tysiące zł. padła na Nr. 167.804, 
wygrana wartości 1 tysiąca zł. na 
Nr. 202978 wygr. wartości 1 tys. zł. na 
Nr. 175631. wygrana wartości 500 zł. 
— na Nr. 5221. wygrana wartości 500 
zł. — na Nr. 242052. wygrana warto­
ści 500 zł. padła na Nr. 162286.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y ­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomia, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w KróL Hucie.

Środek
0?/7jony do?

a przez m iljony krytycznych pań  dom u rok 
cały chętnie n iyw any  — ;mus» być czemś 
nadzw yczajnem ! Środkiem ' tym  to P ersil, cu­
downy środek do p ran ia , który w 20 roku 
swego istn ienia doznał w prost bezprzykładnie 
zwycięskiego rozgłosu na całej kuli ziem  - 
akie i, a którego koło p rzy jac ió ł Z „dnia na 

'  '  'd z ie ń .s ię  rozszerza.

ly pOSt<lP

TEL2A1S K A TO W IC

nra nadajekiego, co się do T  rzeczy-
wiście jest tak, rw o-

rodków do in auł*  jestlenniczka P e rs
zywiścfe dużo. Jednak jeden tvlko istnieje—-

ersiBez 
muzyka

oto  opinja- wybitnego- au to ry te tu  naukowego 
o  P e rs ilu . F w  rzeczy s a m e j— n iem a  spo­
sobu p ran ia , kŁiryby tyle dasroł korzyści, 
ile  osifga s ta  m ztpdą p ran b r Ptatsilem  i 
n iem o  t e i  środka d o  p ran ia , k tóryby by ł 
lepszy od  P e n ilu J  P e rs il je s t idealnym  a 
uniw ersalnym  środkiem  do p ran ia  wszyst-

SW. JAMA 13 TEL2M8 —  M

f f
6,5X 9 . 
9X12 .

PER I“
zł. 85.00 

zł. 100.00

Kamera dla młodzieży 
i początkujących. ~

Kadłub drewniany. Przednia deska 
z metalu. Mieszek skórzany. Migawka 

Vario.
A planat R odenstock  1 :6 ,3 . _

(Cierpiący
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie,
szum  itp.

żąda prospekt l l A p l | a ^  P O Z l i a A  
firmy , | n C l U a  9 ----------------

Zwierzyniecka 74

Jąkanie
seplenienie, nosowanie, bełkotanie etc. leczy 

w  4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
ul. Dąbrowskiego 36. IL

Starszego chłopca
silnego i u czciw ego do cięższych 
robót w ysyłkow ych

poszukuje się.
Zgłoszenia do administracji 

„Katolika Polskiego**
w Katowicach, ul.św.Stanisława4.

Kupię małe gospodarstwo
Z d o m e m  i z a b u d o w a n i a m i  g o s p o d a r -  
s k ie m i o 2 do 10 m orgów  w okolicy Katowic, 
najchętniej w  powiecie pszczyńskim. Ofertv 
piśm ienne wraz zcenam i do Biura O głoszeń ,,Par“  
Katowice, Poprzeczna 8 pod „Gospodarstwo". 
M t —

Człowiek 
przezorny 

zanim 
[kupi kosą, 

rower, 
gramofon 

instrumenta muzyczne 
zażąda ilustrowany ka­
talog. Kosa reklamowa 
darmo. Załączyc 25 gr 
na porto.

K arm d M * |* *  
Dom Wy»V«*owy

Poznań 
Plac Karmelicki 1.

a Y T I l N H Y !

I Ważne uroczystości
rodznine:

Zarczęyny, zaślubi 
n y. wesela srebrne, 
Jo tę , wspomnienia

H pośmiertne ogłaszaj­
cie w naaz. gazecie.


